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Jeszcze o Kostku...
Warszawa, 25. 7. (Teł. wł.). — 

Rn. 16 lipca mowomianowany wojewo­
da nowogródzki, osławiony Kostek-Bier- 
nacki odwiedził miasteczko Dereczyn w 
pow. Słonimskim.

Po przywitaniu przy bramie miej­
skiej Kostek skierował się przedewszyst­
kiem do cerkwi prawosławnej. Następ­
nie udał się do gminy a w końcu na po­
sterunek policji.

Kościół katolicki zupełnie pominął.
(w)

Podpisanie nominacji
wojewody lwowskiego

Warszawa, 25. 7. (Teł. wł.). — 
Prezydent Rzplitej podpisał nominację 
dr. Różnickiego na wojewodę lwowskie­
go i mjr. Kirtiklisa z Wilna na wicewo­
jewodę w Łodzi.

Różniecki złożył przysięgę już w 
dniu wczorajszym na ręce Pierackiego 
i obejmie urzędowanie w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

Kirtiklis obejmuje urzędowanie w 
dniu dzisiejszym, (w)

Przymierze hitlerowców 
z komunistami

Berlin, 24. 7. (Teł. wł.) Podczas 
gdy ogólna uwaga zwrócona była na 
obrady londyńskie, zaszedł niespodzie­
wany fakt, mogący mieć w przyszło­
ści poważne konsekwencje, zwłaszcza 
wobec zbliżającego się referendum 
pruskiego.

Współzawodnictwo pomiędzy ko­
munistami i socjalistami doprowadzi­
ło do niezwykłego przymierza. Zarząd 
stronnictwa komunistycznego wydał 
manifest w sprawie zainicjowanego 
przez „Stahlhełm“ ataku na sejm pru­
ski, będący, jak wiadomo, pod wpły­
wem socjalistów. Manifest zwraca się 
przedewszystkiem przeciwko socjali­
stycznym władcom Prus, a więc Brau­
nowi i S'everingowi, posądzając ich o 
torowanie drogi dla faszyzmu.

Prasa socjalistyczna odpowiada 
gwałtownemi artykułami, zarzucając 
komunistom zdradę interesów klasy 
robotniczej.

«Der Abend“ opatruje dzisiejsze wy­
danie nagłówkiem: „Od Stalina do 
»Stahlhelmu“, stwierdzając duchowe 
bankructwo partji komunistycznej, 
Przechodzącej, zdaniem tego socjali­
stycznego pisma, na podwórko Hitle- 

i Hugenberga przy boku ks. Wil-
nelma Augusta pruskiego.

Zaznaczyć należy, że przy wybo­
rach do Reichstagu we wrześniu ro­
ku ub., stronnictwa, zdążające dzisiaj 
no rozwiązania sejmu, osiągnęły łącz- 
"J® z komunistami 11 do 12 miljonów 
głosów, podczas gdy rezultat zapewni­
łby dopiero 13,4 milj. głosów. Obec­
nie jednak trzeba wziąć pod uwagę 
radykalizowanie społeczeństwa, któ- 
e mogło przesunąć ten układ sił, uja-
niony ubiegłej jesieni. M. N.

Zwolnienie lotnika 
polskiego

p ił a, 24. 7. (PAT). Dziś został wy- 
Puszczony z aresztu sądowego w Pile 
*Pt. Turosieński z 4 p. lot. w Toruniu 
Po odbyciu kary za wylądowanie samo­
lotem w Niemczech.

Kpt. Turosieńskiego oczekiwał kon- 
S“1 polski w Pile dr. Kazimierz 
^^’krzenberg - Czerny, który prze- 

iozł go następnie samochodem konsu-
hi na terytorjum Polski.

Samolot będzie prawdopodobnie zde- 
ontowany i przewieziony do Polski, 

o Jz władze niemieckie nie chcą zezwo-
na odlot.

Triumfalny wjazd do Budapesztu węgierskich zwycięzców ocenanu Atlantyc­
kiego, lotników Endresa i Magyara.

Echa konferencji londyńskiej
Powrót delegacji francuskiej do Paryża

Londyn, 24. 7. (PAT.) Delegacją 
francuska, niemiecka i belgijska opu­
ściła Londyn dziś rano,

Pożegnanie Lavala z Brueningiem 
było serdeczne.

Paryż, 24. 7. (PAT). Przybyli bu 
z Londynu premjer Laval, min. Flan- 
din i podsekretarz stanu Francois Pon- 
cet, powitani na dworcu przez resztę 
swych kolegów z gabinetu.

Zebrany przed dworcem tłum pu­
bliczności zgotował ministrom gorącą 
owację.

Paryż, 24. 7. (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji spraw zagr. 
senatu odbyła się wymiana poglądów w

Glosy prasy
Londyn, 24. 7. (PAT.) Komentu­

jąc wyniki konferencji londyńskiej, 
prasa tutejsza wyraża naogół nadzieję, 
że zarządzone przez konferencję palja- 
tywy wydadzą te rezultaty, do których 
zmierzają. Faktem, pozwalającym ro­
kować jak najlepsze nadzieje na przy­
szłość, było stwierdzenie przez premje- 
ra Lavala, iż spodziewa się on, że od­
byte rozmowy z kanclerzem Bruenin­
giem będą stanowiły wstęp do szeregu 
zebrań, poświęconych francusko-nie- 
mieckiej współpracy.

Konserwatywny „Momingpost“ wy­
raża opinję. że stworzenie komitetu 
bankierów, który stale będzie kontro­
lował sytuację w Niemczech i będzie 
mógł uchronić świat od nowych nie­
bezpieczeństw, stanie się tym czynni­
kiem, który przyczyni się do powrotu 
zaufania. u

Labourzystowski „Daily Herald 
stwierdza, że w granicach szczupłych 
swych ram konferencja londyńska zro-

Wielkie rozczarowanie w Niemczech
B e r 1 i o, 24. 7. (PAT). Wyniki ob­

rad konferencji londyńskiej wywołują 
w Niemczech wielkie rozczarowanie. 
Zdają tu sobie sprawę, że wobec jawnej 
■niechęci zagranicy do przyjścia z porno-; 
cą, cały ciężar odbudowy finansowej 
spada na same Niemcy. Obecnie po 
konferencji londyńskiej stało się jasne, 
że Francja zdecydowana jest nie udzie­
lić kredytów bez gwarancyj politycz­
nych. Anglja ze względu na krytyczną 
sytuację własnych finansów kredytów 
■nie będzie mogła udzielić a Ameryka po 
ciężkich doświadczeniach z kredytami 
w Niemczech nie chce dalej ryzykować. 

1 Go do utworzenia komitetu obserwa-

sprawie konferencji w Paryżu i Londy­
nie oraz w sprświe francuskiego rttemo- 
rjału w przedmiocie ograniczenia zbro­
jeń.

Co do pierwszego punktu komisja 
wyraziła przekonanie, że polityka Fran­
cji, jakiej wyraz dali ministrowie fran­
cuscy na konferencjach w Paryżu i 
Londynie, odzwierciedla intencje i u- 
czucia, ożywiające cały naród, przyczem 
ministrowie francuscy przedstawili 
tezy Francji w języku, który mogli zro­
zumieć goście niemieccy. • Co się tyczy 
sprawy ograniczenia zbrojeń, to komi­
sja zaakceptowała całokształt zasad, za­
wartych w memorjale.
angielskiej
biła wszystko, co zrobić mogła, jednak­
że uzyskane odprężenie jest tylko cza­
sowe i stała akcja w kierunku uregu­
lowania całokształtu sprawy długów 
wojennych i reparacyj jest nieodzow 
na.

Liberalny „Manchester Guardian“ 
chociaż daje wyraz rozczarowaniu ze 
znikomych wyników konferencji, pod 
kreślą z zadowoleniem widoczną wy­
mianę pomiędzy Lavalem i Bruenin 
giem i stwierdza, że nawet gdyby tc 
było jedynym wynikiem konferencji 
londyńskiej, nie byłaby ona daremną

Konserwatywny „Daily Telegraph' 
uważa konferencję za krok naprzód 
jakkolwiek jest on bardzo nieznaczny 
Dziennik stwierdza, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych znalazł się w gronii 
mężów stanu, pracujących nad pod 
niesieniem zaufania w świecie i ż< 
kierownicy polityki francuskiej i an 
gielskiej weszli na drogę ścisłych 
szczerych stosunków.

cy jnego, opinja w kołach niemiecki 
jest podzielona. Sfery prorządowe uw 
żają utworzenie tego komitetu za w 
darzenie doniosłe i podstawowe. Zć 
niem tych kół z instytucji takiej ucz 
nióby można organizację, któraby nr 
gła spowodować przypływ większy 
kapitałów, aby w najbliższej przyszło 
oprzeć gospodarkę niemiecką na kred 
tach długoterminowych. Koła opoz 
cyjne bagatelizują znaczenie komite 
nazywając go kołem uczonych, od k 
rego Niemcy nie mogą w żaden spos 
oczekiwać pomocy.

(Ciąg dalszy na str„ 3X

Z rynku pieniężnego
Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.).

V piątek dolar obniżył się o pół pkt. do 
i.O5 przy bardzo slabem zapotrzebowa-

Akcje Banku Polskiego podniosły 
,ię do 118. (w)

Łatarg o płace
na Górnym Śląsku

Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.). — 
to Katowic wyjechał zastępca dyrekto- 
a departamentu w min. pracy Ulanow- 
ki celem omówienia z organizacjami 
racodawców i robotników sposobow 
likwidowania źatargu w przemyśle

Depresja na giełdzie 
londyńskiej

Londyn, 24. 7. (PAT). Odpływ 
złota z Banku Angielskiego wynosił 
dziś 4.267.950 f. szt. netto. Na. giełdzie 
londyńskiej trwa silna depresja.

W City utrzymuje się przekonanie, 
że stopa procentowa Banku Angielskie­
go podniesiona zostanie w przyszły 
czwartek o dalszy i proc.

List z Francji
(Od wł. korespondenta „Kurj. Pózn.“).

Paryż, w lipcu
Rzeka Sekwana, na brzegach której 

leży metropolia republiki francuskiej 
— tworzy w środku miasta trzy wyspy, 
z których pod względem historycznym, 
najciekawsza jest Ile de la Cité, ponie­
waż stanowi kolebkę Paryża i jest naj-« 
starszą jego częścią. Leży ona prawie 
w samem centrum miasta i szczyci się 
wspaniałemi zabytkami, jak pałac spra­
wiedliwości i katedra -Notré Dame, 
prawdziwe arcydzieło sztuki architekto­
nicznej. Najbardziej malowniczą czę­
ścią wyspy i — według opinji znanego 
francuskiego rysownika i literata Ro- 
bidy — „najpiękniejszym punktem Pa- 
ryża, najlepiej nadającym się do ma­
rzeń“ — jest wschodni jej cypel, znaj­
dujący się tuż za katedrą.

Ale miejsce to przez lat pięćdziesiąt 
zeszpecone było parterowym domkiem 
o kiepskiej reputacji, który bywał 
świadkiem tragicznych zajść a bardzo 
często miejscem, gdzie ciekawość ludz­
ka przejawiała swe najniższe instynkty. 
Była to słynna Morque, znana nietyłko 
mieszkańcom Paryża lecz również czy­
telnikom francuskich opowieści krymi­
nalnych. W domku tym były składane 
i wystawiane na widok publiczny trupy 
nieznanych ludzi celem stwierdzenia 
ich tożsamości.

Przeciwko podobnemu zeszpeceniu 
tego pięknego zakątka i to w bezpośred- 
niem sąsiedztwie katedry przez długi 
czas napróżno protestowali francuscy li­
teraci i artyści aż wreszcie głosy ich zo­
stały usłyszane i koła miarodajne zaczę­
ły zastanawiać się nad przeniesieniem 
^morgi“ w inne, bardziej odpowiedni© 
miejsce. Ale zanim myśl ta została zre­
alizowana, wybuchła wojna światowa 
i dopiero po jej zakończeniu kilof i ło­
pata ¿burzyły domek,, który stał tu od 
roku 1864 i w którego muracK rozegrało 
się tyle tragedji ludzkich.

Dzisiaj Paryżanie nie mają już „mor­
gi“ lecz Instytut medico - legal. Zmie­
niono nietyłko jej nazwę lecz i wygląd. 
Zamiast parterowego domku wzniesio­
no piętrowy budynek, schowany w zie- 
leni i otoczony niewielkim parkiem. —- 
Wznosi się on na wybrzeżu de la Rapee, 
na prawym brzegu Sekwany1 w pobliżu 
pont dTAusterlitz i robi wrażenie raczej 
prywatnej wili aniżeli domu niebosz­
czyków* kierowanego przez dyrektora
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<ir. Paula, który w ciągu swego ży­
cia przeprowadził przeszło 30 tysięcy 
sekcji.

Do zakładu prowadzi piękna droga 
wzdłuż wybrzeża ale poza jego mury 
dostać się może tylko ten. kto się wyka- 
że legitymacją, wystawioną przez pre­
fekturę policji. Dom nieboszczyków 
nie jest już dziś miejscem, gdzie Pary- 
żanie mogliby zabijać swe nudy i za­
spakajać swą pogoń za niezdrową sen­
sację. Wstęp dozwolony jest tylko tym, 
którzy przychodzą szukać tragicznie 
zmarłych swych krewnych i którzy da­
ją gwarancję, że nie należą do liczby 
zwykłych gapiów.

* ♦ •
W Paryżu wywołało wielką sensację 

samobójstwo rosyjskiej arystokratki, 
ks. Anny Obelińskiej - Trubeckiej, 
wnuczki znanego ks. Dymitra Trubec- 
kiego.

Księżniczka uciekła w czasie rewolu­
cji bolszewickiej z Rosji do Paryża, 
gdzie znalazła się bez środków dio życia 
i przez pewien czas otrzymywała zapo­
mogi od swych rodaków - emigrantów. 
Po pewnym czasie zaczęła dawać lekcję 
języka rosyjskiego i angielskiego i stwo­
rzyła sobie skromną ale spokojną egzy­
stencję. Przed kilku miesiącami pozna­
ła bogatego kupca rosyjskiego Obeliń- 
skiego i wkrótce wyszła za niego zainąż. 
Małżeństwo nie było jednak szczęśliwe 
i księżna popadła w chorobę umysłową. 
I rzed kilku dniami w czasie spaceru 
na wybrzeżu Sekwany powiedziała do 
swego kuzyna, że musi się utopić, ponie­
waż od chwili ślubu jest bardzo nie­
szczęśliwa. . Następnego dnia udała się 
na wieżę Eiffel i skoczyła z jednego z 
górnych pięter na bruk, zabijając się na 
miejscu. Samobójczyni miała zaledwie

Na dziedzińcu koszarowym w Yienot 
wzniesiono pomnik dla uczczenia 100 
rocznicy istnienia francuskiej legji cu­
dzoziemskiej.

Legja ta była utworzona w 1831 r. z 
rozwiązanych pułków cudzoziemskich, 
które w swoim czasie Napoleon wcielił 
do swej armji. Do legji mogli wstępo­
wi ac tylko cudzoziemcy i stąd pochodzi* 1 
jej nazwa. W rzeczywistości służy tam 
również pewien procent Francuzów ale 
tylko takich, którzy poza granicami 
swej ojczyzny utracili dobrą sławę i 
pod przybranem nazwiskiem zaciągnęli 
się do legji.

Francuska legja cudzoziemska jest 
pstrą mieszaniną najrozmaitszych na­
rodowości. Najwięcej służy’’ w niej 
Niemców, gdyż 40 do 50 procent. Dru­
gie miejsce zajmuje Rosja, skąd przy­
były niedobitki dawnej armji carskiej 
lub armji t. zw, białych generałów. Po 
Rosjanach idą Szwajcarzy i Belgowie 
a następnie Hiszpanie, Włosi, Czecho- 
słowacy i Polacy. Opinję najwalecz­
niejszych żołnierzy mają obywatele 
państw bałkańskich, podczas gdy nie­
liczni Anglicy i Amerykanie uważani 
Są za materjał najgorszy.

Legja cudzoziemska wielokrotnie już 
okryła chwałą swe sztandary i odzna­
czyła się w całym szeregu wojen, jak 
np. w czasie walk o Sewastopol, pod 
Magentą, w tłumieniu powstania Kaby- 
lów, w Kamerunie, na Dalekim Wscho­
dzie, w Marokko, na Madagaskarze i
wreszcie w czasie wojny światowej.♦ ♦ ♦-

W tych dniach jaskinia gry w Mon­
te Carlo obchodzi 70-lecie swego istnie­
nia.

Powstała ona wskutek ciężkiego 
kryzysu finansowego, w jakim w po­
łowie ubiegłego stulecia znalazło się 
księstwo Monaco. Wówczas to książę 
Karol III postanowił zdobyć dla swe­
go państewka pieniądzo przez urzą­
dzenie kasyna gry według wzoru po­
dobnych, dobrze prosperujących za­
kładów w Wiesbadenie, Koburgu i Ba- 
den-Baden. Dla zrealizowania, tego 
planu powstało specjalne konsorcjum 
z Lefeyrera na czele. Konsorcjum to 
zakupiło pustą skałę nad morzem i 
zbudowało tam kasyno, które stoi do 
dnia dzisiejszego. Oficjalne otwarcie 
kasyna nastąpiło w 1861 r.

Gdy wspomniane konsorcjum zban­
krutowało, przedsiębiorstwo objął 
Franciszek Blanc, człowiek o bardzo 
niewyraźnej przeszłości, który za nie­
czyste interesy dostał się w Paryżu do 
więzienia a potem dzierżawił dom gry 
w Koburgu. Po objęciu kasyna w

Wykrycie wielkiej
organizacji szpiegowskiej w Rumunji

Oficerowie rumuńscy na żołdzie sowieckim
C ze ro i o w c e, 24. 7. (PAT). Pra­

sa besarabska donosi, że w Rumunji 
wykryto ostatnio wielką organizację 
szpiegowską, mającą centralę w Wied­
niu a sieć organizacyjną, rozgałęzioną 
w całym kraju, przyczern główne jej o- 
środki mieściły się w Besarabji i na Bu­
kowinie. Szczególnie ważne placówki 
tej organizacji znajdowały się w Kiszy- 
niowie, Bieltach, Tyginie, Galaczu, 
Gzerniowcach i Romanie. Kierowni­
kiem szajki był kpt. Zurkanianu oraz

W Chili proklamowano
dyktaturę wojskową

Krwawe starcie studentów z policją
Nowy Jork, 24. 7. (Tel. wł.). Jak 

donoszą z Santiago de Chili, obwołano 
tam dyktaturę wojskową. -Prezydent I- 
-banez oddał władlzę w ręce rządu z ka­
pitanem Froddenem na czele.

Gabinet otrzymał daleko idące peł-. 
nomocnictwa celem zgniecenia szerzą­
cego się W kraju ruchu rewolucyjnego.

Nowy Jork, 24. 7. (Tel. wł.) Jak 
donoszą z Santiago de Chile wczoraj

Lot „Zeppelina“ do strefy podbiegunowej
Lot ten, długości 10 tys. kim trwać bidzie G dni — Sterowiec 
przybył już do Berlina i dziś wyruszy w dalszą drogą do 

Leningradu
B e r 1 i n, 24. 7. (PAT.) Dziś o godz. 

9,51 sterowiec „hr. Zeppelin“ odleciał 
z Friedrichshafen w swą podróż do 
strefy podbiegunowej. .

Lot ten, długości 10 000 kim., trwać 
będzie 6 dni i prowadzi przez Berlin 
i Leningrad do wysp Nowośyberyj- 
skich.

Podróż zorganizowana została przez 
zakłady budowy Zeppelina oraz Towa­
rzystwo badahia strefy podbiegunowej 
„Aeroarktik“.

Berlin, 24. 7. (PAT.) Na pół go­
dziny przed odlotem Zeppelina ko-

Monts Carlo, Blanc włożył w nie cały 
swój majątek w sumie 15' mil. fran­
ków. Kasyno prosperowało doskona­
le a gdy . w r. 1872 Bismarck zamknął 
wszystkie szulemie w Niemczech, 
Monte Carlo pozostało jedynym do­
mem gry na całym śwłecie, nie posia­
dającym żadnej konkurencji.

Przed ośmiu laty kasyno znów 
zmieniło swego właściciela; mianowi­
cie kupił je za miljon funtów szter’ 
Bazyli Zacharów, tajemniczy finansi­
sta najrozmaitszych międzynarodo­
wych intryg. Jednakże w ostatnich 
latach światowy kryzys gospodarczy 
znacznie zmniejszył dochody kasyna, 
wskutek czego uroczystości jubileuszo­
we odbędą r się w bardzo skromnych 
ramach.

Mimo to cale księstwo Monaco ży- 
je dotychczas i utrzymuje się z tego 
właśnie domu gry. T. G.

por. Florescu. Poza tern aresztowano 
por. Stanescu, jako podejrzanego o u- 
dział w tej organizacji.

W Czerniowcaoh aresztowano inż. 
Deutscha, który złożył zeznania, kom­
promitujące organizatorów akcji szpie­
gowskiej w Rumunji.

Jak wynika z dotychczasowego śledz­
twa, główny kierownik akcji szpiegow­
skiej kpt. Zurkanianu pobierał 40.000 
lei miesięcznie a jego pomocnik por. 
Florescu 20.000 lei.

doszło do krwawych starć pomiędzy 
policją a studentami, którzy demon­
strowali przeciwko obwołaniu dykta­
tury wojskowej i obaleniu prezydenta 
Ibeneza.

Policja użyła broni palnej, na co 
studenci również odpowiedzieli strza­
łami. Dwie osoby zostały zabite a 

kilkanaście odniosło rany,

mendant sterowca dr. Eckener wygło­
sił przed mikrofonem radja krótkie 
przemówienie, tłumacząc podjęcie lo­
tu do strefy polarnej W okresie kryzy­
su finansowego w Niemczech i zazna­
czył, że podróż ta odbywa się nie na 
koszt Rzeszy niemieckiej, lecz w 75 
proc, na koszt zagranicy i w 25 proc, 
na koszt filatelistów całego świata.

Następnie pomocnik komendanta, 
kap. Schiller wypowiedział kilka słów 
o zaopatrzeniu sterowca. Obsługa w 
czasie podróży odbywać się będzie nie 
jak zwykle na 3 zmiany, lecz tylko na

I 2 zmiany. Zapasy paliwa wystarczą 
j na 7 dni lotu, licząc od Leningradu.

Żywności wystarczy na 3 miesiące dla 
46 ludzi.

Ostatni zabrał głos prof. Samojło- 
wicz, który zaznaczył, iż ma nadzieję 

rzywieżć z ekspedycji tej bardzo cie- 
awy materjał naukowy, dotyczący 

niezbadanych dotąd okolic pomiędzy 
Nową Ziemią i wyspami Nowosybe-
ryjskiemi.

B e r 1 i n, 24. 7. (Tel. wł.) Sterowiec 
„Hr. Zeppelin“ wylądował dziś popo­
łudniu na lotnisku Staken w pobliżu 
Berlina, gdzie pozostanie przez noc, 
aby w sobotę rano wyruszyć w dalszą 
drogę do Leningradu.

Śmierć w płomieniach
S t. Germain en Laye, 24 7. 

(PAT). Dziś w nocy pastwą płomieni 
padły dwa magazyny ze zbożem.

Dwie osoby, które pożar zaskoczył 
we śnie, uległy zwęgleniu.

Polacy — obywatele 
angielscy

Londyn, 24. 7. (PAT). Według 
oficjalnych danych W ciągu r. 1930 przy­
jęło obywatelstwo angielskie 177 Pola­
ków, wśród nich 10 kobiet.

Zamachy i egzekucje 
w Hiszpanji

Madryt, 24. 7. (PAT.) Policja 
wkroczyła do lokalu, w którym odby­
wało się tajne zebranie monarchistów.

Aresztowano 14 osób.
S e w i 11 a, 24. 7. (PAT.) Dziś wcze­

snym rankiem syndykaliści zastrzelili 
kapitana gwardji obywatelskiej oraz 
1 gwardzistę.

Madryt, 24. 7. (Tel. wł.) Wyro­
kiem sądu wojennego skazani zostali 
na śmierć przez rozstrzelanie dwaj 
przywódcy anarchistów (podobno wy­
słannicy komunistyczni), których are­
sztowano w związku z ostatniemi 
krwawemi walkami na ulicach Se­

willi.
i" .'"BHI

Wycieczka krajoznawcza
Oddział Poznański Pol. Tow. Krajo­

znawczego — Touring Klubu urządza 
w niedzielę, 26 lipca, wycieczkę dlo Sza­
motuł i Ostroroga. W programie zwie­
dzanie kościoła w Ostrorogu, grodziska 
przedhistorycznego w Rudkach, kościo­
ła, Czarnej Wieży, ząmku i parku w 
Szamotułach. Pieszej drogi 12 km. ■— 
Zbiórka w hallu dworca głównego o g- 
7.40. Odjazd z Poznania o godz. 8-mej. 
Powrót z Szamotuł o godz. 18.02 lub 
21.23. Cena zniżonego biletu kolejowe­
go III ki. w obie strony 4,40 zł. Ucze­
stnicy wycieczki wykupują bilet po­
wrotny do Szamotuł, który nabyć moż­
na również w Polskiem Biurze Podróży 
„Orbis“, plac Wolności 9.

Prowadzi sekretarz Oddziału Pm 
znańskiego p. Jaskowiak. Goście mile 
widziani. Wycieczka odbędzie się bez 
względu na pogodę. Szczegółowych in- 
formacyj udziela Sekretarjat Towarzy­
stwa, Marsz. Focha 18, tel. 71-52, co­
dziennie od godz. 17 — 19.

HLfCRlA. RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy)
72)

•— Owszem. Dobrze , im się powo­
dzi — awansowali.

— No to i wybawienie z biedy. My­
ślę w tej desperacji: chłopy z Amery­
ki ślą pieniądze, kupują ziemię, sta­
wiają piękne domy — kiedyż nasi to 
samo potrafią! Zaraz mu napiszę, że­
by swoją Łuczę podparł w potrzebie.

Ida chciała coś powiedzieć — ale 
tylko wstała i poprawiła ogień na ko­
minie.

A pan Michał rozochocony roił:
— Żeby przysłał po cztery tysiące 

przez dwa jeszcze lata — toby stanął 
ńa nogi solidnie. Dźwignęłoby się 
folwark, dokompletowało inwentarze, 
wytrzebiłoby się łozy z najlepszych 
sianożęci, i wtedy sam czart by go nie 
wydarł z zdemi. Swoją drogą — zuch 
chłop — zdał egzamin z przysposobie­

nia do pracy i życia!... Ot i Antoni 
wraca! — dodał patrząc przez okno.

Białozor był równie zmoknięty, 
zdrożony i głodny.

— Oj dom, kochany dom z wami! 
— rzekł, zasiadając wśród nich i prze­
suwając rękę po głowie Idy. — Wra­
całem jak z piekła do raju.

— Uzyskałeś jaką ulgę?
— Trochę. W tych warunkach — 

byle jako tako trwać. Ale wroga so­
bie zrobiłem z Protasewicza i Nietyk- 
szy — z powodu, że Szyrmicz w dzie­
rżawę wszedł, i już Cała okolica prze­
ciw mnie. Żebym dziewiątą część te­
go popełnił, co mi zarzucają — plot­
kując — tobym wart kryminału i pie­
kła. A u ciebie w gospodarstwie, có- 
ruś, co dobrego?

— Wszystko dobrze, tatusiu! Żyto 
sypie doskonale. Sprzedałam karm­
niki i gęsi — bo ceny spadają.

— Masz racją. Mam wrażenie, że 
nadchodzą znowu trudne czasy i 
znowu okres biedowania.

— Nie długa była ulga. Ale oto i

Jelec na swojem postawił. Pisał do 
Idy. Nabraliśmy mocy wszyscy!

— Ba, żebyż wszyscy! — stęknął 
Białozor. — A gdzie wuj Kajetan?

— Pojechał obejrzeć pasiekę u Nie- 
tykszy — chcą sprzedać, bo ogrodnik 
odchodzi.

— To ma być na twój posag do Łu- 
czy — mówił mi pod sekretem! — za­
śmiał się pan Michał. — A pokaźno 
list Michasia! A zatem znowuż trą­
bić się zachciało!

— Stryjowi tęskno za faworytem! 
— uśmiechnęła się, podając list.

— Nie tyle tęskno, ile trwożno, by 
go nam nie zbałamucili. W domu z 
tobą dobrze i spokojnie.

Spojrzała na ojca. Patrzał na nią 
jasnemi oczami i powtórzył:

— W domu z tobą dobrze!------
Ostatni wrócił dziad Kajetan roz­

promieniony, bo dziesięć pni pszczół 
kupił ta.Kio, starannie oszacowawszy, 
że Zdrowe i zasobne. I on patrzał na 
idę serdecznie,, uśmiechając się ta­
jemniczo, j

A po wieczerzy obsiedli, jak zwy­
kle, jadalny stół, każdy czemś zaję­
ty, gwarząc o dalszych planach i za­
miarach pracy, pracy, pracy. Mniej­
sza była gromadka, ale jakże mocna,
i jak ofiarna, i jak jednomyślna.

Od roboty swej przy szyciu bieli­
zny odrywała oczy swe Ida i patrzała 
po nich. Pan Michał ślęczył nad pla­
nem Łuczy, Białozor pracowicie su­
mował cyfry Moroczańskich cięża­
rów, stary w okularach — studjowal 
pilnie nowe systemy ułów.

Za oknem stała się czarna noc jo- 
sienna, początek długich miesięcy bez 
słońca, bez kwiatu, bez rozmachu za 
jęcia na swobodzie. Czy odejdzie o 
tych ludzi na swoje — i czy ich zosta­
wi samych, gdy mówią z serca — 20 
dom im miły z nią — i gdy rozumie, 
jak im potrzebna, konieczna, nieza­
stąpiona. .

Pochyliła się nad robotą, zacisnęła 
usta, przymknęła oczy.

(Ciąg dalszy nastąpi-)

t
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KALENDARZYK
Sobota, 25 lipca 1931.

Słońce: wschód 4,00 — zachód 19,57 —- 
długość dnia 15 godzin 57 min.

Księżyc: wschód 17,28 — ■■ „chód 2359 — 
po I kwadrze.

Kai. rzk: Jakób Ap. — jutro Anna.
KaL slow.: Sławosz — jutro Mirosław.

Zebrania
Dziś: Koło Literacko-Naukowe „Rozwój“ 

(przy pozn. „Hufcu Młodych Rozwo- 
jowców“) w lokalu „Rozwoju“ — ze­
branie konst. al. Marcinkowskiego 24; 

jutro o 9 Cech Czeladzi Ciesielskiej Św. 
jakóba — nabożeństwo w Kolegjacie 
Karnej (zbiórka o godz. 8,30 u p. Ko­
niecznego, ul. Masztalarska 2); 

o 9 Polski Związek Stów. Mandolini-
stów — zjazd deleg. w cukierni uL 
Marsz. Focha 70;

o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar­
skiej — walne zebranie w Domu Rze­
mieślniczym;

o 15 Tow. „Pielgrzym“ — walne zebra­
nie w Ogrodzie Zoolog.

Pogrzeby
Dziś: śp. Józefa Forstera o godz 17 ul. 

Kilińskiego 10.

Teatr Polski
DZIŚ — „Pokojówka sznka miejsca“ —

Teatr Nowy
DZIŚ — „Z daleka i z bliska“ — premjera.

Z Konserwatorium 
muzycznego w Poznaniu

Znany na terenie Wilna kompozytor 
dr. Tadeusz Szeligowski mianowany zo­
stał profesorem Państwowego Konser­
watorium Muzycznego w Poznaniu.

Prof. Szeligowski obejmie swe sta­
nowisko z dn. 1 września.

Szczęście a grzech —
dzisiejszego dnia

Dzisiejsza premjera w Teatrze No­
wym urasta do rozmiarów sensacji ar­
tystycznej.

Spektakl, noszący tytuł „Z daleka i 
z bliska“, pomyślany jako retrospek­
tywny przegląd kroniki codziennej — 
daje możność ukazania dnia powszed­
niego w jego właściwej i realnej posta­
ci. Grzech i zbrodnia, miłość i śmiech 
— splecione w każdej chwili ludzkiego 
żywota, znajdą wyraz w sceniczneih u- 
jęciu kroniki dziennikarskiej, będącej 
najistotniejszem odbiciem bieżącego 
życia.

Znakomita obsada w osobach całego 
zespołu Teatru Nowego z p. H. Ciesz­
kowską na czele gwarantuje wysoki po­
ziom tego niezwykłego widowiska.

Śmierć podczas zabawy
W Kubaszynie w pow. grodziskim 

wpadla do stawu i utonęła dwuletnia 
córka p. Józefa Rzadkiewicza.

Maleństwo bawiło się w pobliżu sta­
wu w towarzystwie swych rówieśników 
J znalazło śmierć wskutek braku na­
tychmiastowej pomocy, (k)

Święto kostjumów 
szwajcarskich

Genewa, w lipcu.
W prześliczne, słoneczne dni lipco- 

? Genewa oglądała niezwykłą i ład- 
10 pomyślaną uroczystość. Mianowi- 

święto kostjumów szwajcarskich 
' defiladę przedstawicieli wszystkich 
fl-ntonów w swych kostjumach cha- 
^terystycznych, obecnych i histo- 
y ornych, personifikację bohaterów 
arodowych, słowem — coś w rodza- 
1 mstorji Szwajcarji we wspaniałym 
Malowniczym skrócie.
Miasto już od rana miało wygląd 

Wląteczny. Na wszystkich domach 
owiewały chorągwie, każda dzielni- 
a Przystroiła się sztandarami innego 
antonu. Tu widnieją białe i niebie- 

e kolory Lucerny, ówdzie czerwone 
pnn^rne- Berna, gdzieindziej jeszcze — 

cnQ żałobnie wyglądające białe i 
tór"6 Parwy Fryburga. Wzdłuż ulic, 
zinn6111,1 Dla Przeciągać orszak, usta­
no las jodeł i świerków. Zapach ich 

,1,roz.grzanych w słońcu, chwilami 
iiP~i?0.rnina Boże Narodzenie. Gdzie- 

gazue wzniesiono mosty, kapliczki 
»rzvh W stylu różnych kantonów, 
)l6in„r.an® w winne grona, kwiaty, em- 
ezipp, , i. herby. Na szaroblękitnem 
e lód u? 6 fontanr,a i kołyszą się bia- 
¡horaoJ1 0 Masztach, obwieszonych 
iyczniJewkami a wśród nich majesta- 

6 Pływają łabędzie. Tłum ra-

Nuta«/ 335 » Kurjw Poznański, sobota, R Ifpci Î531 «= Strona S

Echa konferencji londyńskiej
(Ciąg dalszy za strony i-szej.)

B e r 1 i n, 24. 7. (PAT) Wobec roz­
bicia seę nadziei niemieckich, pokłada­
nych w konferencji londyńskiej, kwest­
ia stosunku do Francji coraz bardziej 
zajmuje uwagę szerokich sfer niemiec­
kich Zwolna przenika do powszechnej 
świadomości przekonanie, że konferen­
cja londyńska to jeden okres rokowań 
i że obecnie rozpocznie się nowy okres, 
stojący pod hasłem porozumienia nie­
miecko - francuskiego.

W pewnych kołach politycznych wy­
rażają ubolewanie, że postulaty poli- 
tyczne, wysuwane przez Francję, nie 
zostały jeszcze przed konferencją lon­
dyńską uzgodnione pomiędzy Francją, 
Anglją i Ameryką i wspólnie Niemcom 
przedłożone. Ułatwiłoby to pozycję

Polityczne ulgi paszportowe
Berlin, 24. 7. (PAT.) Min. finan­

sów Rzeszy wydał przepisy, ogranicza­
jące pobieranie stumarkowej opłaty 
przy wyjazdach obywateli niemiec­
kich zagranicę.

Opłaty te nie będą pobierano w ra­
zie wyjazdu obywateli niemieckich do 
Gdańska na festiwale sopockie. W 
tym wypadku wystarczy podanie ce­
lu podróży urzędnikowi granicznemu 
bez odnośnej adnotacji w paszporcie.

Od opłaty 100 marek będą zwolnie­
ni również członkowie 8 niemieckich 
towarzystw turystycznych, zwłaszcza

Straszna katastrofa
samolotu pasażerskiego

W skutek defektu motoru aparat zapalił się w powietrzu — 
Lotnik i czterej pasażerowie zginęli w płomieniach

Berlin, 24. 7. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Sofji, na granicy bułgarskiej, 
w pobliżu miejscowości Kamobat 
spadł samolot pasażerski, kursujący 
na linji Konstantynopol-Bukareszt.

Katastrofa spowodowana została 
defektem motoru, skutkiem czego apa­
rat zapali! się jeszcze w powietrzu — 
Pasażerowie w liczbie czterech zginęli. 
Zwęglone zwłoki pilota i pasażerów 
wydobyto po kilku godzinach ze 
zgliszcz samolotu, który również spa­
lił śię doszczętnie.

Bukareszt, 24. 7. (Tel. wl.) We­
dług wiadomości, jakie nadeszły do 
zarządu Towarzystwa Komunikacji 
Lotniczej bCidna“, w katastrofie samo­
lotu pasażerskiego na linji Konstan- 
tynópól-Bukareszt zginęło 8 osób.

Ofiar nie zdołano dotychczas ziden­
tyfikować.

Królewiec, 24. 7. (Tel. wł.) Dziś 
popołudniu wydarzyła się nad morzem 
Bałtyckiem nad miejscowością Krantz 
katastrofa lotnicza.

Samolot aeroklubu akademickiego 
w Królewcu wpadł po wykonaniu kil­
ku lotów pokazowych do morza. Obaj 
piloci, studenci z Królewca, odnieśli 
obrażenia. Samolot poszedł na dno.

Katastrofa wydarzyła się wskutek 
złego manewru pilota, który, straciw­

> dosny, świąteczny, wyległ na ulicę, za­
pełnił okna, balkony i ławki.

Pod sklepieniem żółto-czerwonych 
wstęg (barwy Genewy) przeciąga or­
szak, złożony z 3 500 osób. Cała Szwaj- 
carja zstąpiła z gór, przybieżała z do­
lin, przypłynęła z jezior, aby wziąć u- 
dział w pochodzie. Jedni wydobyli z 
ciężkich szaf i skrzyń wspaniałe, jed­
wabne suknie prababek i haftowane 
kurtki ojców, inni przywdziali własne 
świąteczne szaty a jeszcze inni przy­
szli tak, jakgdyby wprost od pracy w 
winnicach, serownicach, koszykar- 
niach lub od robót polnych. Wszyscy 
kroczą poważnie i statecznie lub rzu­
cając wesołe okrzyki w stronę tłumu 
widzów’.

Na tle gór, pokrytych lekką mgłą 
i jeziora, błyszczącego w słońcu, prze­
suwa się w ciągu dwóch godzin nagle 
wskrzeszona historja Szwajcarji.

Pierwsi kroczą poważni brodacze z 
„Schlappzig“, o twarzach zarosłych 
czarnym włosem i ogorzałych od słoń­
ca. Są to potomkowie najstarszych 
rodów kraju. Choć może po raz pierw­
szy oglądają „miasto“, chód i zachowa­
nie się tych dzieci gór jest pełne god­
ności. Wesoło podskakują za nimi 
wieśniacy z Schwyz w świątecznych 
kostjumach — mężczyźni w cylin­
drach, krótkich bronzowych spod­
niach. białych pończochach i trzewi­
kach ze sprzączkami; kobiety w wiel­
kich kryzach i średniowiecznych przy- 
braniach głowy. Każdemu orszakowi 
towarzyszą „lanceurs de drapeux“ w

kanclerzowi Brueningowi na konferen­
cji, który musiał się liczyć z antyfran- 
tu3ką orjentacją stronnictw prawico­
wych w Niemczech.

O taktyce kanclerza Br: ninga w 
Paryżu i Londynie wyrażają się z po- 
wszechnem uznaniem. Nawet koła, 
przychylnie dla Francji usposobione, 
podkreślają, że delegacja niemiecka 
przy obecnym antagonizmie francusko- 
angielskim. przyjmując warunki poli­
tyczne Francji, mogła się narazić Anglji. 
Fakt, że delegacja niemiecka potrafiła 
otrzymać serdeczny stosunek z delega­
cją francuską, spotkał się z uznaniem 
nawet w niemieckich kołach prawico­
wych.

tych, które uprawiają sport turystycz­
ny na pograniczu. M. in. zwolnione 
są od opłaty tow. Beskidenverein i 
Karpatenverein. Członkowie tych to­
warzystw przy przekraczaniu granicy 
mogą się legitymować dowodem nale­
żenia do wymieniąnych towarzystw.

Berlin, 24. 7. (PAT.) Prasa do­
nosi o mającsm wkrótce nastąpić dal- 
szem podwyższeniu stopy dyskonto­
wej w Banku Rzeszy do 12 proc.

Bank Rzeszy liczy się podobno z 
ewentualnością jeszcze dalszego pod­
wyższenia dyskonta.

szy panowanie nad maszyną i oślepio­
ny promieniami słonecznemi, nie zdo­
łał już przywrócić równowagi aparatu.

Z teatru
„Pokojówka szuka miejsca“, komedja 

w 3 aktach (z zakończeniem filmowem) 
Sachy Guitry'ego. Teatr Polski. Reży­
ser: Zygmunt Biesiadecki. Wykonawcy 
pp.: Sarnecka, Zaserńpianka, Godlewski, 
Rordowski, Kwaskowski. Nowacki.

Właściwie powinnoby się to nazy­
wać: „Pokojówka szuka serca“, a wte­
dy najważniejszemi byłyby nie zabaw­
ne qui-pro-quo w doktorskim gabine­
cie z pierwszego aktu, ani rendez­
vous ź przeszkodami w drugim, ale 
przyjemnie sentymentalna rozmowa, 
jaką prowadzi w ostatnim akcie ów 
niefortunny pan domu ze swoją po- 
kojóweczką, która okazuje się stu>- 
procentowem kobieciątkiem jakiegoś 
rozkosznie kopalnego typu. Męscy e- 
goiści mają w tych paru minutach 
złudzenie, że świat jest cudowny. 
Przesuwa im się przed oczyma zjawa 
ładna, wdzięczna, wzdychająca za mo­
cą męskiego ramienia, a najbardziej 
spragniona tego, aby panu swego ser­
ca służyć, służyć bez końca... Guitry

czerwonych tunikach, bogato szamero- 
wancyh złotem. Rzucają oni w górę 
z przedziwną zręcznością ciężkie 
sztandary i chwytają je, aby znowu 
miotać niemi w powietrzu skompliko­
wane arabeski, znowu cisnąć i znowu 
złapać przy grzmotach oklasków.

Dalej idzie pochód postaci historycz­
nych. Oto Tell z synem w orszaku z 
kantonu Uri. Dalej z Unterwalden — 
Henryk i Arnold an der Halden, potom­
kowie historycznej rodziny Anderhal- 
den de Melchtal., nieszczęsnego Henry­
ka, któremu okrutny wójt Landenberg 
wyłupił oczy i dzielnego Arnolda, który 
w 1307 r. stał się jednym z. pierwszych 
członków „Ruetlibundl“. Wraz z nimi 
dążą pasterze, prowadząc wielkie zdzi­
wione krowy o olbrzymich dzwonach, 
pobrzękujących na szyi, dalej górale z 
Melchtal, strzelcy alpejscy, wieśniaczki 
o kolosalnych szpilkach, wetkniętych w 
węzły bujnych włosów, zielonych gor­
setach, wzorzystych fartuchach. Brzmią 
harmonijki, bębny, trąby i piszczałki — 
wszystkie niewyszukane instrumenty 
wiejskiej muzyki.

Pochód sunie, przewija się, jak róż­
nobarwna wstęga. Oto rybacy z Erma- 
tingan (Thurgau) dźwigają wielkie sie­
ci, w których miotają się ryby, złowione 
w jezierze Konstancji. Wieśniacy tego 
kantonu przykrywają w święta głowy 
trójkątnym, kapeluszem, a kobiety wkła­
dają czepki, których tylna część wyglą­
da jak wachlarz lub aureola. W St. 
Gallen takie same czepki są ze złocistej

pisze dla aktorów, i to na miarę. W 
Paryżu wszystkie tamte wesołości 
musiały chyba tworzyć tylko przygo­
towanie i akompaniament do tej sce­
ny, tańcząc niby iskierki nad cichut­
kim płomykiem, który tli się w ser­
duszku Marji i szuka sobie kominka, 
aby rozsiewać miłe ciepło. Nasza Ma- 
rja (p. Sarnecka) jest bardzo miła 1 
cieplutka, to też nie będzie trudno tego 
aktu podciągnąć i wyprowadzić naj­
przód, aby zakończyć sztukę na wy­
raźnej, ostatecznej kropce. Trzeba po­
wiedzieć, że dlatego a dlatego sztuka 
się zakończyła. Inaczej będziemy cze­
kali tego zakończenia w filmowem 
postludjum, nie znajdziemy go, bę­
dziemy czekali dalej, aby kurtyna raz 
jeszcze poszła w górę, . aż wreszcie 
przekonamy się, że to jej ani w gło­
wie. P. Biesiadecki dał sobie radę z 
dwoma aktami, więc niema żadnej 
przyczyny, aby ten trzeci nie wyglą­
dał tak, jak potrzeba. .

Żywy, naturalny i wesoły epizod
elektrotechnika przypomniał widzom 
coś, co się zdarzyło bardzo dawno. 
Mianowicie w „Żonach złych i do­
brych“ był taki malarz-oryginał, któ­
rego kapitalnie dociągnął p. Kwaskow- 
ski. Teraz okazało się, że mamy go 
nadal w personelu i że potrafi być w 
tak samo dobrym humorze, jak wto 
dy. (wn.) ,

Ze Związku Hallerczyków
Dowiadujemy się, że zarząd główny 

Związku Hallerczyków z płk. dr. Izydo­
rem Modelskim na czele ma przenieść 
się z Warszawy do Poznania.

Panika w tramwaju linji 7
Wczoraj wieczorem krótko po godzin 

nie 21 w tramwaju linji 7. na ulicy Mar­
szałka Focha, w pobliżu hali reprezen­
tacyjnej P. W. K„ nastąpiło nagłe zwar­
cie przewodów elektrycznych, któremu 
towarzyszył silny huk oraz wyładowa­
nie płomieni i iskier. Wśród pasaże­
rów powstała panika. Jedna z pasaże­
rek p. Marja Grzechowiak (Sw. Wa­
wrzyńca 28), pokaleczyła siię w rękę o, 
rozbitą przez publiczność szybę tram­
wajową. Pokaleczoną po opatrzeniu 
przez pogotowie ratunkowe przewiezio­
no do domu.

Na szczęście wypadek nie pociągnął 
za sobą poważniejszych następstw, (k)

Spadł z balkonu na balkon
Wczoraj w późnych godzinach wie­

czornych na stację Pogotowia Lekar­
skiego (tel. 55-55) zgłosił się 20-letni 
Kazimierz Pięta, zamieszkały przy al. 
Marcinkowskiego 20, któremu lekarz 
op'atrzył kilka ran szarpanych na ple­
cach.

P. Pięta zeznał, że spadł z balkonu 
trzeciego piętra w domu przy al. Mar­
cinkowskiego 20 na balkon drugiego 
piętra tegoż domu i zawisł na sztache­
tach, przyczem pokaleczył się dotkli­
wie w plecy. Tylko tej szczęśliwej 
okoliczności zawdzięcza p. Pięta, że 
nie spadł na bruk.

Okoliczności, towarzyszące wypad­
kowi, pokrywa dyskretne milczenie,

(k.)

koronki a twarze noszących je wieśnia­
czek wyglądają, jakgdyby w nimbie 
świetlistym.

Nagle wyskakują olbrzymie, grote­
skowe maski, jak w karnawale nicej­
skim. To chłopi z Kaltbrunnen ciągną 
wielkie wozy, ozdobione rododendrona­
mi, nenufarami i liljami. Mieszkańcy 
Appenzełl prezentują starożytne instru­
menty muzyczne i dawne sztandary 
Rhodes. Potem nadciągają wozy z Sza- 
fuzy, strojne w winne liście, napełnione 
koszami, w których mienią się kolorowe 
grona, rozdawane publiczności przez 
robotnice z winnic,, o dziwacznych, wy­
sokich czepkach na jasnych włosach.

Lecz oto kostjumy ciemnieją, ciem­
nieją też włosy, oczy i cera. Powiał po­
łudniowy wiatr z sąsiedniej Italji; idą 
mieszkańcy Locarno, Lugano i Bellin- 
zony. Jakże piękne typy widzi się wśród! 
smukłych dziewcząt, kroczących jak 
królowe w swych drewnianych sanda­
łach. Wśród mężczyzn, którzy na gło­
wy, obwiązane czerwoną chustką, wło­
żyli wielkie, czarne kapelusze, ten i ów: 
przygrywa na mandolinie.

Orszak przeciąga wśród okrzyków 
śpiewów, oklasków. Czerwone sztanda­
ry wirują w powietrzu, na wozy kolek- 
torskie z balkonów spadają srebrne mo­
nety, przygrywają liczne orkiestry. — 
Przekroczywszy Quai des Eaux Vives, 
orszak kieruje się do parku, gdzie do 
późna w nocy przeciągnie się święto w 
cieniu wspaniałych drzew i blasku 
sztucznych ogni. J. Rap.
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2 WIELKOPOLSKI
r — * Śmigiel. (Wyjazd delegacji.) W 
dniu 20 bm. wyjechała delegacja złożona 
z przedstawicieli magistratu, rady miej­
skiej, Wydz. Pow. i Sejmiku Pow. do wo­
jewództwa a następnie wprost do War­
szawy w sprawie odrzucenia projektu li­
kwidacji powiatu, (mk)

SPORT
0 puhar Davisa

Francja — Anglja 1:1. Pierwszy dzień 
finału o puhar Davisa zakończy! się wy­
nikiem nierozstrzygniętym. W pierw- 
szem spotkaniu dnja Cochet pokonał Au­
stina (A.) po walce w pierwszych dwu se­
tach 3:6, 11:9, 6:2, 6:4; w drugiem spotka­
niu Borotra niespodziewanie uległ Per- 
ry*emu po zaciętej walce w stosunku 6:4, 
8:10, 0:6, 6:4, 4:6. W sobotę odbędzie się 
gra podwójna, vj której spotkają się Co­
chet i Brugnon z parą angielską Hughes 
i Perry.

ną długą, ilość wieczorów. W poniedzia­
łek raz jeszcze odegrana będzie farsa pt. 
„Hiszpańska mucha“.

— * Z Teatru Nowego. Dziś premjera 
oryginalnego widowiska, mającego za te­
mat inscenizowaną kronikę codzienną p. 
t. „Zdaleka i zbliska“. — Ten niezmiernie 
ciekawy spektakl, będący jakgdyby syn­
tezą współczesnego życia, wystawiany bę­
dzie w pierwszorzędnej oprawie scenicz­
nej i doskonałej obsadzie całego zespołu 
Teatru Nowego z p. H. Cieszkowską na 
czele. — Ceny biletów znacznie zniżone.

Począwszy od wtorku, dnia 28 bm., go­

ścinne występy znakomitego artysty Ju- 
ljusza Osterwy i świetnego zespołu teatru 
„Reduta“ w przemiłej komedji Fleurs‘a i 
Rey‘a p. t. „Ładna historja“.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 24. 7. (PAT.) Londyn za 
złoty 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 
zł 11.22; Praga za 10 zt 376,90—378,90; Wie­
deń za 100 zł czeki 79,46—79,74; Zurych

za 100 zl 57,55; Berlin za 100 zł noty więk- 
sze 46.925—47.325; wpłaty na Warszawę 
47 125—47.325: na Katowice 47.125—47.325- 
na Poznań 47.125—47.325; Gdańsk za 100 
zł 58,20—58,32; teł. wpłaty na Warszawę 
58,19—58,30.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
K r ak ó w, 24. 7. (PAT.) Akcje: 4-proę. 

pożyczka inwestycyjna 82,00; Bank Zw. 
Spółek Zarobkowych 55,00; Zieleniewski 
11,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 24. 7. (PAT.) Zboże; 

Notowania bez zmiany.

Notowania dewiz z.dma 24 lipca 1931
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-icznej)

Dawiza

St
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Notowania
ea

w War­
szawie

1
Gdańsku. Berlinie Londynu Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu

■»

Wiedniu

43.37 11.22 376.90 57.55 79.46

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Dziś i jutro 

ostatnia nowość z repertuaru scen euro­
pejskich, lęka komedja Sachy Guitry'ego 
p .t. „Pokojówka szuka miejsca“ z pp. 
Sarnecką, Zasempianką, Nowackim, Go­
dlewskim, Kordowskim i Kwaskowskim w 
rolach głównych. Pierwsze trzy akty tej 
arcykomicznej farsy dzieją się na scenie; 
akt czwarty na ekranie. Specjalne zdję­
cia filmowe wykonało Laboratorjum Film, 
Folo Avia, Reżyserję sztuki i obrazu pro­
wadzi p. Biesiadecki. Sądząc z przyjęcia 
przez publiczność wczorajszej premjery, 
„Pokojówka szuka miejsca“ ma zapewnio-

Warszawa
Poznań
ddańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń

7172 •sa 100 zł
7172 tsss 100 tí —
5 173.52 100 Gd. gid. —

10 212,34 100 R. M. —
2172 123.94 100 belg. —
8 172,- 100 1. —
7 155,90 100 pengo —
2 358,31 100 gid. hol. 859.75
3% 238,88 100 *. d. —
31/2 43,38 1 funt szterl 43.30
l’/a 8,91.41 1 dolar 8.925
2 172,— 100 fr. franc. 34.99
4 180,62 100 k. cz. 26.45
51/2 172,— 100 1. 46.72
2 172,— 100 fr. szwajc. 173.87
3 238,88 100 k. szw. —

10 125.43 100 szyling 125.48

58.20 47.925
—

__ 80.92
128.18 —

— 58.69
— 2.507
_ ’3.45
— 169.73

112.37
25.21 20.405
— 420.90
— 16.53
_ 12.475

22.04
— 81.90
— 112.47
— 59.19

20.50
3456

316.87
27.90
12.03
18.16

484.34
123.82
163.50
92.67
24.88
18.14
34.60

23.50
13.93
0.59

17.45
40.27
26.69
4.85

3.91
2.96
5.23

19.47
26.71
14.05

356.25

1027.50

123.80
25.54

133.40
497.—

19.91

163.41
33.71

132.17

176.27
655.37

473.80

71.65
3.05

90.02
206.90
136.95
24.90

513.87
20.13
15.23
26.87

137.10
72.27

99.—
4.20

286.25 
189.50

34.45
709.95

27.93
21.03
37.15

138.25 
190—

KINO „METROPOLIS“ mii » aMt. 25 lipa 1.1. w». irjgiMlna mini KINO „METROPOLIS“MORZA“59GWIAZDA
Wspaniała i przepiękna legenda morska, osnuta na tle arcydzieła powieściowego znakomitego pisarza francuskiego 

W rolach głównych: Jean Marat — Henry Krausa — Suzanne Cbristy — Linę Noro.
Na scenie areywesoła rewja pod hasłem: „PORADNIK DLA MŁODYCH MĘŻATEK“ — Pożegnalne występy przed wyjazdem zag

W programie m. in. fascynujące „Tango“ Tad. Kurczewskiego oraz rewelacyjny skecz p. t. „Kat Maciejewski“ — w rezyserj 
Seanse o godzinie 7 i 9 Przedsprzedaż biletów od 11,30—1,30 w poł. Tel. 11-55 

Juliena Duviviera.

Toli Korian i Pawła Dobieskiego 
ładysława lice wieża.

Seanse o godzinie 7 i 9

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem a- skórę „HEILWUNDER“. patent gdański Nr. 1919 
Niezwykła kosmetyka do pielęgnacji skóry skutkuje z powodu 
swoich właściwości w tozpaczliwych wypadkach wszystkich 
liszaji, nawet liszajl ropnych, ranach u nóg, egzemie, pryszczach. 
Wyrzutach wszelkiego rodzaju czerwoności twarzy i nosa, od­
mrożeniach itd. Przy zamówieniach uprasza sie o '-el użyteczności. 
Świetne uznania. Jeżeli bez skutku, zwrot pieniędzy.
Cena 8,60 zl. Wysyłka za zaliczka. Przy wysyłce sumy zgóry 

bez portorjum. nw 4425
fliera. Kośni. Laboratorium „KLOSSIH“ SiansR Z. Bonflegasso 34.

Wspólnika
z gotówką 30 000 zł. przyjmie dobrze zaprowadzone z dużą 
przyszłością przedsiębiorstwo, bez konkurencji. Warunek: 
zamiłowanie do samochodów i dobry charakter. Gwaran­
cja 50% zysku w roku. Zgłoszenia: agentura Kurjera Po­
znańskiego, Leszno, Komeniusza 42, tel. 204. nw 4 597

Nagłe ogłoszenia

WieCZOFem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie fest uooważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Poszukuję 
zaraz posady zarządzającej, naj­
chętniej na probostwie. Jestem w 
średnim wieku osobą inteligent­
na. Mogę służyć referencjami 
jaknajlepszemi. Zgłoszenia Ku­
rier Poznański zdpw 45 253

Inteligentna osoba
poszukuje zaraz posady jako wy. 
ręozycielka pani domu lub wy-* 
chowawczyni ęizieci Posiada do­
bre świadectwo i pierwszorzędne 
referencje. Najchętniej na wsi. 
Oferty Kurjer Pozn zdpw 4ąa»Z

K 13 LOKALE
WBłWa3

Licytacja kiszek (salami)
Dalszy ciąg licytacji kiszek przy ul. Grochowe Łąki 4 

w sobotę, 25 lipca oraz w poniedziałek, 27 lipca od godz. 11 
począwszy. (Warunek jak poprzednio). Pp 29,46

Brunon Trzeczak
zaprzys. 1 ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator na 
województwo poznańskie. Ul. .Wroniecka 4. Tel. 21-26 i 31-75.

Poszukuję
2 pokoi z kuchnia wprost od go­
spodarza. place czynsz zgóry. 
Oferty Kurier Pozn. zdpw 45 348

Poszukuję
2—i pokojowego mieszkania z 
łazienka na Łazarzu wprost od 
gospodarza Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdw 45 058

Na
lokal biurowy poszukujemy 3—4 
pokoi możliwie parter, okolica 
Podgórna, Plac Wolności, św. 
Marcin. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 
■pod dp 669

Mieszkanie
2*4 pokojowe korzystnie. Mejza, 
Gen. Umińskiego 9. zdw 43 079

Piwnice
przy Starym Rynku zaraz do wy­
najęcia. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdw 44 792

Szofer
uczony ślusarz szuka posadymałem wynagrodzeniem. Utero 
Kurjer Poznański zdw 44 784 _

Skład z mieszkaniem
w Krotoszynie nadający sie na 
handel żelaza drogerję lub inny 
handel do wydzierżawienia. Zgło­
szenia Kurjer Pozo, ad-p 45134

Młody dyplomowany 
mistrz krawiecki

Wielkopolan z dobrym krojemi! 
kalkulacją, poszukuje odpowie* 
niej posady. Miejscowość obojęt­
na. Łaskawe oferty Kurjer Po- 
snaftski zdw 44791

na sierpień 1S.51, aa dba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
ł rZCUpiald datku iluetr. „ilustracja Poznańska i „Nowiny Sportowe w Po- 
—— 1 znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zl 4,50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie zl 15,08, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 9,00. w innych krajach zt. 11.00.
.W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
eie niedostarczonych numerów lnb odszkodowania.

i Uroczystościowych poprzedza normalną codziennąW wydaniach wielkoświątecznych
Telefony do Redakcji i Administracji 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

na stronie 6-lamowejj 30 gr. na strome 4-lamowej przy końcu tokstu 
atoszenia redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej

■ i mn —........ 150 gr, przed wiadomościami potoeznemi 24O.gr od 1-lamowego minm.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia ao wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, oo 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłoszę 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie oopowiaua. 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczysto-cL 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszycłi zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud«' 
nosci, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dr«*' 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. 

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocsnt. 

i manipul, Razom Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Razem

10,02
Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska
1 Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

sierpień 4,00 1,01 5,01

Kar jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe**).

Poznań
miesiące:

«piet miń 8,00 2,02

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego,
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej samy kwitujemy«
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Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego,
/ j Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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